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c^^jrtbomoset krajowe

eld m a rsz a łe k  k r .  D yb icz  Z a b a łk a ń s k i ,  p r z y ­
b y ł  dnia  d z isze jszego  do W arszaw y .

Pamięci Sana Pawła Woronicza Prymasa Król. Pol.
Ody zagniewanie Pana  na ł a d  jego padło ,
Je ruza lem  zhańbione w perzynach osiadło ,
W ia tr  rozw iał  zacność jego  ! a idący d r o g ą ,
K laskając  nad n ien t , popioł pomiatając  nogą , 
ft Onoż m ia s to , woła li ,  w sławie  doskonale!
* T akież  wesele, t ak ą  odzierżylo chw ałę!  »

Odrzucił  Pan swój ołtarz , przeklął sw ą świątnicę 1 
Młodzieńcy ja rzm o  b ra l i , jęczały dziewice ,
S ta rcy  w prochu u p a d l i : — duchem hożym z d ję ty ,
A a grobie swej ojczyzny wołał prorok św ię ty  :
* Ojcy nasi z g rz e sz y l i , a nas za icń winy
* N akry  t a  hańba  1 Ża nich w pęta idą syny i
ł< Pan rózgą gniewu swego zmiótł  nam wieniec.z głowy .
* S ie ro tyśm y  , bez ojca ; matki nasze , wdow y;
(l Z szerokich grodów naszych w ia tr  tylko i d y m y  ;
* Za własną wodę płacić przychodniom musimy ;
* Cześć naszą jak nikczemną depczą niewolnicę 1
* T y ś  chcia ł ,  Panie!  obrałeś nas jako winnicę;
« Przecieżeś nie wyrzucił  wiecz de z Twej opieki.
* Niechaj języki  wiernych chwalą Cię na wieki!
* Zechcesz : jeszcze nam wrogi będą się k ł a n i a ły ;
* Z uniżenia podniesiesz znowu nas do chwaty. »

Tak gdy  w  dziedzinę P iastów grom uderzy ł  zguby  ; 
R dy  ty lko w świetnym zgonie szukaliśmy chluby ;
R dy  do obcych przechodząc od ojców p uśc izny ,
Orzeł nasz by ł  bez gniazda , a my bez o jczyzny;
Kiedy w gru zy  runęła  Jeruzalem nasza:
On! wieszcz i kap łan !  podniósł płacz Jeremijasza. 
Ouchcm pańskim n a tc h n io n y , od stóp Zbaw cy tronu , 
Zgasłą  cześć ojczystego śpiewał nam Sijonu ;
Cnoty zacnychnaddziudów w duszach wnuków szczepił

Rozbitkom s tawił  św ia t ło ;  do w ytrw ania  k rzep i ł ;  
Dzieci zbliżał do ojca; a n iezłomny w wierze ,
P rzy  w odząc święte Pana  z dziady ich p rz y m ie rz e , 
Które  Kóg zjścił dawnem chw ały  ich okryciem :
Śmierćobecną, przeszłości wielkiej w skrzeszał  życiem. 
P a tr ja rchy  powagą, a proroka głosem ,
S k ry tą  przyszłość  ośw iecal nowym , świetnym losem ; 
Z ufnością b łaga ł  Pana :  by kościom z mogiły'
Pow stać  kazał,  i daw ne tchnął  w nie ży7cie, siły! 
M ie rzy ł  mu naród; niebu dzięki naprzód s k ł a d a ł ; 
Natchnionym słowom wieszcza, duszą odpowiadał. 
Miłością synów swoich zawsze Polska ży ła  ;
Choć nie b y ła  na k a rc ie . .  w sercach naszych była.
Jego glos — nasz upadek i niewolę s łodził ;  
Z m artw yw stan iu  ojczyzny — jego glos przewodził.  
Ledwo nowych nadziei zorze nam zably sio :
Gdyr o jczysty  proporzec zaszumiał nad Wisłą —
O rły  nasze, łaknące karmi dawnei chw ały  :
Z jego rąk — przed zwycięzcy wozem poleciały.
By z grobu zbudzić matkę, wskrzesić itnie swoje , 
B iegły  świetne szeregi na mordercze boje,
Biegły..Któż czarnąprzyszłość  w błogiej w idżiał  chwili! 
Cóż nam rycerze nasi krw ią  swoją zdobyli?
Ranami i zaszczytem ozdobieni s ław y  ,
Cóż przynieśli do domów zswej wędrówki k r w a w e j? .  
Rozproszone nadzieje — w duszach zal głęboki — 
Marny7 oklask narodów — martw e wodza zwłoki  1. 
Próżno się silą własną syn prochu wielmoży :
Upadnie — przeciw komu zw rócon palec boży7.

Lecz  chowa! lepszym losom Bóg swego kapłana.
Stanął pośród nas w skreśca , pomazaniec Pana.
Miłość swoją ślubując n a m  T y tu sa  słowy7,
K świętą praw xięgą zasiadł tron Jagiellonowy.
D ożył  Woronicz święta: gdy na tym że  tronie 
Godny następca w polskiej zajaśnia ł  koronie.
On, w świątyni Z y g m u n tó w ,  w obliczu ro d a k ó w ,
Ze łzami ja w opiekę dal Boga Polaków 1

(") Ob. W o ro n icza  h y m n  do I to g a .
( “*) Z n a n e -k aza n te  W o ro n ic z a  p r z y  p o św ięcen iu  o rłów  ] ‘. i ,k .
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Ileż życzeń, nadziei do niej przywiązywał!..
Ja  kże się w ogniu szczęścia  duch jego ro z p ły w a ł ! . .  
T a k  , gdy do całopalnej ofiary g o to w y ,
U jrza ł  miecz odwrócony od dziecięcia g ł o w y ,
T rac ąc  s y n a : — gdy syna znów miał z l ana r ę k i : 
A braham  z głębi duszy takie  wznosił d z ię k i ;
A uczciwszy obecność Jeh o w y  w aniele,
Tak iem i łzami p łakał ,  takie czul wesele!
Ju ż  s ta w a ł  kaptan  ludu w schy łku  swej s iwizny! 
S ta rcow i znękanem u burzami o jczy zn y ,
Jeszcze  jeden zag raża ł  cios — już nie da lek i ;
Nie na rodzinnej ziemi miał zam knąć  powieki! 
P o żeg n a ł  nas w stolicy sąsiedniego p aństw a ,
K tó re  Polak  ochronił  od j a rzm a  pogaństwa.
P r z e t r w a ł  najpamiętniejsze narodu koleje;
W idział  zgon jego , przeży ł  zawodne nadzieja ,  
Najcięższe jego klęski i ofiary l ic z y ł ,
W ita ł  go gdy swe imie znow u odziedziczył.
T a k  w wiekuis tą  puszczę gdy burze ude rzą :
H u c z ą  loskotne grom y , wichry g w a ł ty  szerzą  ,
Uecą z łom y, zniszczenie przechodzi w o k o ło . .
D ąb  trw a.  Sam na zwaliskach  pyszne wznosi czoło;
1 nie wprzód g run t  zalegnie w stuletniej je s ien i , 
A żuow em  puszcza życiem znów się rozzieleni.

Stefan Witwicki.
U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  

W a r s z a w y . —  Zapobiegając nieszczęśl iwym
przypadkom utonięcia kąpiących się w czasie 
teraźniejszej  cieplej  pory roku,  poleci ł  wy­
tknąć  przy brzegach rzeki  Wisły bezpieczne do 
kąpiel i  miejsca i takowe obarjerować rozka­
zał ,  a mianowicie od st rony Warszawy.

l tvsze  Na Pulkowie za koszarami Alexandryj-  
skiemi .

2gie  Na Solcu.
3cie Wprost  ul icy Furmańsk ie j .
die Tudzież od strony Pragi  po lewej s t ro­

nie minąwszy tnost,
O czem podając do publicznej  wiadomości,  

ostrzega zarazem,  źe wydane zostały jak naj­
mocniejsze rozkazy dopilnowania ażeby w ża- 
dn em innetn miejscu nietylko w rzece Wiśle,  
ale nawet  po dołach,  stawach i t. p. n ikt  k ą ­
pać nie ważył  się. Każda więc osoba nie sto­
sująca się do powyższego rozporządzenia ma­
jącego na celu zabezpieczenie od przypadku  
ut raty  życia,  za t rzymaną i do odpowiedzialno­
ści pociągniętą zostanie. Wszystkie wyżej wy­
mienione miejsca są na dwie części rozdzie­

lone i oddzielnie chorągiewkami oznaczone,  a 
mianowicie kolorem białym dla kobiet  , zaś 
kolonem czerwonym dla męzczyzn.  Każda więc 
p łe ć  w właściwem miejscu nie chcąc się na ­
rażać na nieprzyjemność powyżej już  wska­
zaną kąpać się powinna.

Ostrzega zarazem Urząd Municypal . ,  iżby r ó ­
wnież pod karą policyjną i wynagrodzeniem 
zrządzonej szkody,  żadna z osób kąpiących się w 
miejscach wyżej wymienionych,  chorągiewek i 
palów psuć,  wyrywać,  lub tym podobnym spo­
sobem uszkadzać nie ważyła się. —  W W a r ­
szawie d. 15 czerwca 1830 r. —  Vice-prezy- 
den t  L ubow idzk i .  —  Za sekretarza jeneralne-  
go FFiernicki.

D o d a te k  p ie r w s z y  do kalendarza rolnicze­
go przez Nepomucena Kurowskiego,  znajduje 
się do nabycia we wszystkich xięgarniach sto­
licy; w składzie Magnusa,  Ciechanowskiego , 
■w niektórych handlach gdzie kalendarz ro ln i ­
czy by ł  przedawany; mianowicie w handlu K. 
Sol iaka w Rynku  Starego Miasta; oraz wsk le -  
pie Ubogich.  Cena exemplarza zł .  2 gr.  20. 
W wymienionych miejscach przyjmuje się ta­
kże prenumerata  i na dalsze dodatki  do tegoż ka ­
lendarza wed ług uwiadomienia w pierwszym 
Dodatku umieszczonego.  —  N epo .  K u r o w sk i .

Właściciel  wód mineralnych Gozdzikowskich 
ma honor  zawiadomić szanowną publiczność,  iż 
łazienki  do kąpiel ,  oraz zdrój do picia wody 
mineralne j ,  otwartemi zos ta ły ,  już  w dniu 20 
maja r.  b.; zapewnia przytem,  iż dostać można 
wygodnych stancji,  wszelkich wiktuałów do po­
trzeb życia za najpomierniejszą cenę.  P rzy tem 
ut rzymujący oberżą,  s tarać się będzie dostar­
czać j edzen ia  w na j lepszym guście i smaku,  
dawać co tydzień bale z tańcami,  k tóre piękną 
muzyką uprzyjemni .  Cena kąpiel i  jednej  k o ­
sztuje z łp.  1. Znajdują się dwie ł azienki  od­
dzielnie w inneru miejscu,  dla ludu wyznania 
Mojżeszowego, oraz ł azienka dla ubogich chcą­
cych poratować zdrowia darmo.  W. T.

Cena wełny na j armarku  wyższa jest ,  niż 
roku  zeszłego.- Zawarto już wiele układów.  Z
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gubcrnj i  l i tewskich przywieziono tak poprawną 
wełnę,  jakiej  się nic spodziewano. Dowóz w e ł ­
ny  na plac targowy trwa c iąg le ,  dziś jeszcze.  
Do tąd złocono jej około 9,000 cetnarów.

Dnia  wczorajszego płacono na giełdzie war­
szawskie j , za listy zastawne nie licząc w to 
wartości kuponu wynoszącej zł. 1 gr. 28§ po  
97 gr.  20; za polskie obligacje udziałowe żą­
dano 400 dawano 38S; za dowody Kom. Cen.  
Likw.  za żołd 36 po 35; za dukaty hol len-
der sk ie  nowe po 19 zł .  22^.

Przyjechali  do W a rsza w y .  — Krzeczowski Jozef 
z  Międzyrzecza 586 D tn g a ;  Mirski Adam xiąze 476 
N. Senat. ;  Ogiński X a w e ry  xze 4»5 Kr. P rz e d . ;  Ko­
morowski Konst.  519 Podw ale ;  W odzyński Tomasz 
500 P o d . ; Bardziński Karól 543 Długa  ; Chojecki Xa- 
w e ry  655 L eszn o ;  Gorczyński Wino. 693 Biel.; K ar­
czewski Karól 584 D łu g a ;  Komirowski Józef tam że;  
W odzyński W inc .1‘252 N. Św ia t ;  Szymanowski Stan. 
1338 S. K rz y sk a ;  Wąsowicz Kaiól 1345 S. K rżysk a ; 
T om aszew ski Antoni 164 P r a g a ;  X. Łempicki Jan  
Pleban  z Kunowa u Kapucynów.
T E A T R  NARODOWY. Dziś:  Op. H rab ia  O ry  czyli 
zn iweczone podejście.
Dziś z rana  ciepła stopni 9. — W czoraj w p o l u d l 5 .

(ty^ntbotnoici ^̂ rt̂ frtntcjsnr.

kantonie f ryburskim w Szwajcarji s iedzia­
ło  dwóch braci na ławce przed domem.  P io ­
r u n  w jednego u d e r z y ł ,  drugiemu nic nie by­
ło;  potem wpadł  do pokoju gdzie się znajdo­
wały dwie siostry; jedng rani ł ,  druga nie do­
zna ła  najmniejszego uszkodzenia.

W jednem piśmie lodyńskiem czytamy taką 
anekdotę o polityce algierskiej :  P rzed  ki lkoma 
laty przybiega zrana kapi tan portowy do mini ­
s tra mary  narki algierskiej  i donosi mu,  że p rzy­
b y ł  okrę t  z banderą trójkolorową.  Mini ster  
wziął  się" do listy bander ,  ale gdy w niej po­
dobnej  bandery  nie mógł  znaleść , p ad ł  na 
domysł ,  ze we Francj i  musiała zajść rewo­
lucja.  W tern przybiega konsul hiszpański  i 
objaśnia mu,  źe to korsarz kolumbj iski ,  k tó ­
ry  prowadzi schwytany okręt  hiszpański .  A h a  ! 
za w o ła ł ,  mini ster  to p e w n ie  okręt jednego  s

ty c h  lu d ó w , k tó re  nie tr z y m a ją  nigdzie, k o n ­
sulów ; n a u c z ę  ja k  m a nas sza n o w a ć . Wkrót ­
ce potem wysiadł  kapi tan okrętu korsar skiego 
na ląd i prosi ł ,  aby mu wolno było sprzedać 
wAlgierze ,  schwytany okręt .  Konsul hiszpań­
ski  sprzeciwiał  się temu i żądał  skonfiskowa­
nia przyprowadzonego okrętu.  Mini ster  nam y­
śl i ł  się nieco,  i po chwili przychy l i ł  się do 
prośby korsarza,  a zarazem dał  mu j ak naj ­
grzeczniej  do zrozumienia,  iż podług  prawa na ­
rodów należałoby go ukarać jako rozbójnika 
morskiego,  ale że Dej ,  władzca t a k  świat ły  , 
nie chce wiedzieć,  jakie jest  pochodzenie r zą­
du kolumbi jskiego,  pod warunkiem,  ażeby na 
przyszłość znajdował  się w Algierze konsul ko­
lumbi jski  i ażeby,  jak wszyscy prawi mona r ­
chowie,  opłaca ł  Dejowi haracz.

N a  ostatnim ja rmarku wrocławskim płaco­
no za elektę radcy Hellera po 180 tal. Wy- 
soko-poprawne gatunki  kupowano nawięcej dla 
Anglików i dla fabryki  P.  F rank la .

Król  niderl andzki  podpi sa ł  dekre t  dozwa­
lający południowym prowincjom używania o- 
budwu języków francuzkiego i ho l l ender skie -  
go w publicznych czynnościach.

W A n g l j i  wynaleziono sposób szczególniej do­
wcipny,  wywinienia się od przysięgi  wymaga­
nej p rzy  wyborach; przysięgają aby się niedać 
p rzekupić,  ale nie przysięgają aby się nie za­
k ładać.  I  tak ten lub ów idzie do wybrane­
go i mówi: “ Zakładam się o taką a taką sum­
mę,  że WPan nie będziesz zatem. , ,  Dla k a ­
żdego Anglika zakład jest jako wyzwanie na 
po jedynek,  honor  wymaga koniecznie przyjąć 
wyzwanie.  Wybrany  zakłada się więc; daje 
głos,  zabiera pieniądze,  nie jako należnośćza 
przekupstwo,  lecz jako należność z zakładu.

IVi  *a  placu bas ty l l i  w Paryżu  miał  być posta­
wiony jako fontanna kolosa lny słoń bronzowy; 
teraz będzie on postawiony na polach el izej­
skich i przeznaczenie jego zmieniono.  Pods ta ­
wa jego będzie mia ła  50 stóp wysokości,  a na 
grzbiecie tego kolosu mają wystawić basztę 
obronną,  do której  się będzie wchodziło po sebo-
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ćlach w y s t a w i o n y c h  w n o g a c h  s ł o n i a .  W  k a ­
d ł u b i e  b ę d z i e  u r z ą d z o n a ) w y I w o r n a  s a l a .

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z S a i n t - L o u i s  z a s z ł y  w S e -  
nc-ganibj i  w a ż n e  w y p a d k i :  W k r a j u  K w al o  w y ­
s t ą p i ł  n o w y  p r o r o k  i z a g r a ż a ł  z a w o j o w a n i e m  
c a ł e g o  k r a j u ,  o r a z  z n i s z c z e n i e m  o sa d .  P r o r o k  
t e n  z g r o m a d z i ł  do  3 0 0 0  s e k t a r z y ,  a le  n i e s p o ­
d z i a n i e  p o s p i e s z y ł  t a m  n a  s t a t k u  p a r o w y m  g u ­
b e r n a t o r  z S a i n t - L o u i s  i o d n i o s ł  z u p e ł n e  z w y -  
c i ę z t w o  n a d  z a b o b o n n ą  t ł u s z c z ą ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  
p r z y  b r z e g u  c z e k a ł a  na  c u d  z a p o w i e d z i a n y  p r z e z  
p r o r o k a ,  to j e s t  na  o s u s z e n i e  n a g ł e  r z e k i .  Z a ­
j ęc i  t y l k o  s p o d z i e w a n y m  c u d e m  s e k t a r z c ,  d o ­
z w o l i l i  do  s i e b i e  s t r z e l a ć ,  a l e  g d y  b o m b a  wi eś  
z a p a l i ł a ,  p i e r z c h n ę l i  i w u c i e c z c e  ś c i g a n i  p r z e z  
s a m y c h  m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  K w a l o , • p o w i ę -  
k s z e j  c zę ś c i  p o g i n ę l i  p o d  i ch  ż e l a z e m .  P o z o ­
s t a l i  s e k t a r z e  s c h w y t a l i  p o t e m  w ł a s n e g o  p r o ­
r o k a ,  s t a w i l i  go p r z e d  s ą d e m  i g d y  s ię  p r z y ­
z n a ł ,  że  b y ł  o s z u s t e m ,  p o w i e s i l i  go.  D z i a ł o  
s i ę  to  w i n a r c u  r .  b .

■^^- f r yk a  z a j m o w a ć  b ę d z i e  p r z e z  n i e j a k i  czas  
u w a g ę  E u r o p e j c z y k ó w ,  j u ż ,  to  z p o w o d u  w y p r a ­
w y  p r z e c i w  A l g i e r o w i ,  j u ż  że  w E g i p c i e  g o t u ­
j e  s i ę  w a ż n a  p o l i t y c z n a  k a t a s t r o f a .  S u ł t a n  b o ­
w i e m  p o s ł a ł  r o z k a z  w i c e k r ó l o w i  e g i p s k i e m u ,  
a ż e b y  w p u ś c i ł  z a ł o g i  t u r e c k i e  do  D a m i c t t y  i 
i n n y c h  t w i e r d z  e g i p s k i c h ,  z z a g r o ż e n i e m ,  że  w 
r a z i e  s p r z e c i w i e n i a  s i ę ,  u w a ża ć  b ę d z i e  w i c e k r ó ­
l a  za  s w e g o  n i e p r z y j a c i e l a .  N i e  w i a d o m o ,  j a ­
k a  b y ł a  o d p o w i e d ź  w i c e k r ó l a ,  a l e  to  p e w n a ,  
ż e  i on  i S u ł t a n  g o t u j e  s i ę  do  w o j n y .  W k r ó t ­
c e  z a p e w n e  ob j awi  w i c e k r ó l  d a w n o  w t a j e m n i ­
c y  c h o w a n y  p l a n  w y b i c i a  s i ę  z p o d  z w i e r z c h n o ­
ś c i  S u ł t a n a .

Z  B u ł g a r j i  p r z e n i o s ł o  s i ę  w i e l e  r o d z i n  do  
S e r b j i ;  p a s z a  b i a ł o g r o d z k i  w e z w a ł  w ł a d z e  s e r -  
b i j s k i c ,  a ż e b y  n ie  d o z w a l a ł y  o s i a da ć  i m  w S e r ­
b j i ,  a le  x i ą ż c  M i ł o s z  n i e  z w a ż a j ą c  na  p r z e d ­
s t a w i e n i a  j e g o ,  u ł a t w i a  B u l g a r c z y  k o m  e m i g r a c j ę  
w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  i u s i ł u j e  p r z e k o n a ć  p a ­

s z ę  b i a ł o g r o d z k i e g o ,  że  k o r z y s t n i e j  b ę d z i e  d i «  
P o r t y ,  g d y  r o d z i n y  c h r z e ś c j a ń s k i e  p r z e n i o s ą  s i ę  
d o  S e r b j i  , n i ż ,  g d y b y  s ię  p r z e n o s i ł y  do  k r a ­
j ów p o g r a n i c z n y c h .

Biedna osoba zgubi ła  w dniu wczora j szym Wor e­
c ze k ,  v k t órym d uka t  w zlocie i t r zy  d uk a t y  w mo­
necie zna j dowały  sit;. Ł as kawy  znalazca zechce od­
dać zgubą do bióra Informacyjnego na Krak.  Przed.  
Nro 377 , oprócz wdzięczności nagrodę odbierze.  
ftSy” P r z y  ul icy Święto jańskiej  pod Nrem i) na ro­
gu Zapiecka na pierwszem piętrze dostać można k a ­
ż d e g o  c z a s u  OBIADU za najpomierniejszą cenę.

K A It li TA porządna z dpbremi końmi w angielskiej 
zaprzędze  jes t  do najęcia tygodniowi* lub miesięcznie 
u  Wgo Kosierowskiego w domu pod Nrem 369 obok 
gł ównego od wach u na Krak.  Przedmieściu p r zy  ko­
ściele OD.  Bernardynów.

W Rynku Starego Miasta Ner  43 w handlu sa­
skim , SK RZ Y PC E  WŁ O SK IE  d o b r z e  o g r a n e ,  oraz 
GI TARA HISZPAŃSKA są do sprzedania.

CAFE ROYAL przy ul icy Elektoralnej  w domu pod 
Nrem 749 lit. A. sy t uowanym.  Znana  od lat ki lku ta 
Kawi ar ni a  z świetnych t o w a r z y s t w ,  przez czas nie­
jaki  b y ł a  w zaniedbaniu i mniej dla tego przez pu­
bl iczność bylu  uczęszczana.  No wy  jej teraźniejszy 
na bywca  ma  honor  donieść Szanownej  Publiczności ,  
że przywróci ł  jej pierwszy stan przez z apr owadze­
nie p o rz ądk ów,  rychlej  us ługi ,  dobrych n ap o jó w,  
kwar t et ów muzykalnych,  bilardu,  szachów,  damy,  do­
mina,  poch i tern podobnych zabaw.  Pochlebiam przeto 
sobie;  że łaskawi  aniatorowie niezawodnie na jwspa­
nialszy i najgustowniejszy lokal odwiedzać r ac zą ,  a 
nowy na bywca  niczego nie zaniecha , coby ich pobyt  
u niego uprzyjemnić  mogło.  Ma honor donieść n ad­
t o , że od dnia Igo Lipca r. b. u twor zy  przy tejże 
Kawiarni  w pokojach osobnych czyt el ni ą ,  sk ładają­
cą się ze wszystkich pism wychodzących per iody­
cznych w k r a ju ,  za  g r an ic ą ,  tudzież z m a l e j  bibljo- 
teki  z najnowszych romansów i powieści złożony.

K. K.
f e S f  W Handlu Rossyjskim przy ul icy Krak.  Przed,  
obok 0 0 .  Bernardynów pod Dzwonnicą N. 367 znaj ­
dują  się do wyprzedania  w jak najwyborniejszych 
ga tunkach po najumiarkow aiiszej cenie różne Wina,  
t o jest :  Reńskie z r. 1895, Markebruner ,  Hochhei* 
me r  butelka  po Zip.  4, Liebfrauenmilch but.  Zip.  3 
gr. 15, Asmansheiser,  Reńskie czerwone bufel.  Zł. 4 , 
Meinischer Ausbruch but .  Zl. 4, Er lauerbu t .  Złp.  2 ,  
Węgierskie z r. 1823, Maślarz  wyt rawi ony  b u t .Z ł . 5 ,  
Szampańskie  Zakson dobre butelka Zł .  II.
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